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I. 

OBRAZ STATYSTYCZNY 
KROLESTWA PRUSKIEGO. 
(Ciąg dalszy.) 

VIII. Różność wyznania między mieszkąńcami. 

Różność wyznań religiynych w Państwie 
Pruskićm iest bardzo znaczną, i zdaie się 
że Prussy podobnie iak i Austrya, miały- 
by nieporównanie więcéy siły wewnętrz- 
ney, gdyby iednakowe wyznanie, wszyst. 
kich mieszkańców w ieden iednoczyło ko- 
ściół. — Nadwie główne części Chrze- 


 Ściańskie, dzielą się dziś Ptuss mieszkań- 


cy, to iest na katolików i protestantów; 
ale ci ostatni, dzielący się znowu na E- 
wangelików i na reformowanych, są od 
pierwszych znacznie licznieysi. 

. W Marchii Brandeburgskiey są prawie 
sami lutrzy, małą tam bowiem 773 kościo- 
łów, gdy tymczasem Kalwini maią ich 52, 


a katolicy tylko 4. 


(W Pomeranii i w'nowéy Marchii także 
religia Lutra iest panuiącąa; w pierwszćy. 


„dest 519 luterskich, 7 kalwińskich i 28 gmin 


katolickich; w drugiey 10 gmin kalwiń- 


skich, a gdzie niegdzie tylko, i to poie- | 


dynczy. mieszkańce katoliccy. — Podo- 


bnież w Prussach wschodnich i zacho» — 


dnich, iest przewaga na stronie Lutrów, 
lam bowiem na 384 luterskich , niemasz 
więcćy nad 17 kalwińskich i 82 katolic 
kich parafii. Podług spisu w r. 1804 do- 


pałnionego, było w Prussach zachodnich | 
ów, 319,196 katoli- ' 


na 815,000 mies: 
ków- — W Oby 
berstadt i Hioheńste 


ich Magdeburg, Hal- 
n, niemniey. w Hrab- ! 
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| stwach Mansfeld i Wernigerode, sami tył- 
ko zamieszkuiąl:utrzy; podobnież i w'pro-+ ' 


wincyach od Saxonii odciętych, gdzie 
wszystkiego zaledwie 15,000: katolików 
znaleść można, to iest: w niźszéy Tuzacyi 
10,000, a w wyźszey 5000. — W Xiięztwie 
Minden, oraz w Hrabstwach Rawensberg, 
Mühlhausen i Nordhausen, sami prawie 
są lutrzy, kalwinów i katolików niewiele 
tam się znayduie. ; ACE 

W Wielkiem Xięztwie Bergskićm równa 
iest liczba katolików i protestantów. Ro- 
ku 1804 było pierwszych 132,785, dru- 
gich 129,048, a między niemi 63,932 kal- 
winów. ; è 

W Szłąsku. w równéy także ilości, są 


Katolicy z Protestantami; kalwinów mało 


taim znaydzie, na cały bowiem ten kray, 


było ich tylko 8 parafii, gdy tymczasem 


luterskich iest 1600. 

Ale za:to we wszystkich innych prowin: 
cyach Państwa Pruskiego katolicy stano- 
wią«liczbę większą. W Obwodach Miin- 


„ster i Padeborn, w Hrabstwie Riltlberg i 


w Corwey sami wyłącznie mieszkają ka- 
tolicv, urzędników tylko i niektórych zna- 
komitszych właścicieli ziemiańskich, znay- 
dzie protestantów. W Xięztwie Eichsfeld 


bylo roku 1804, na 85,876 mieszkańców ` 


katolickich, tylko 5131 protestantów. — 
Podobnież w Westfalii, znaydowało się 
roku 1808, na 128,781 katolików, 1133 lu. 
trów i 109 kalwinów, 


W. dawnieyszych - Departamentach Re- 5 
nu i Mozeli, Jiczono roku 1811, 217,645 


katolików, 25,111 lutrów i 26,732 kal- 
winistów s W byłym zaś Pepartamen- 
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cie Saary, było w r. 1809, 213,495 kato- 
lików, 42,652 lutrów i 17,871 dusz wy- 
znania kalwińskiego. — W Departamen- 
cie Roer, znaydowało się roku 1812, tyl- 
ko 40,000 kalwinów i 4500 lutrów. 
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Zupełnie w takim samym stosunku . 


,znaydzię więcey Katolików w powiałach 
Horstmar, Beina- Wolbeek, ` Dülmen i 
innych; „można nawet pówiedzieć, Że są 
zupelnie katolickiemi, bo tylko gdzie nie- 

n gdzie są osiedli protestanci. - ; 

Prócz tych głównych stronnictw wyzna» 
mia chrześcianskiego, są iesztze w Monar: 
chii Pruskiey: Menoniści, Herrnhutery, 80= 
cyanie, Ius- yci, Gichtelianie i Szwenk= 
felderzyści. s pt: RE 
"Menoniści osiedli są naywięcey Ww 

Prussach zachodnich i w,Poznańskićm, 
gdzie ich do 15,000 liczono. — Y Prus- 
sach wschodnich było 500 Menonistów; są 
oni także i w nowćy Marchii, a szczegól- 
niey w prowineyachnadreńskich iw daw- 
nym departamencie Mozeli, gdzie ich do 

“tysiąca liczono. SE, ; Sit 
Herrnhulery znaydulą się W Neuwied, 
Barby, Gnadtenau, Nieski itep- W Szląz- 
ku iest ich 4 gminy; w Pryssich wscho- 


dnich i w Berlinie, są także, ale wcale nie: 


liczni. 

Gichtelianie są w Prussach wscho- 
dnich iw Berlinie, a Szwen k feld e- 
rzyści tylko w Szlązku. "Tamże są tak- 
że Hussyci, lecz ich bardzo mało. 

/Socyanie albo Unitarzysści, za- 
mieszkali. całą gminę Andreaswaldu w 
Prussach wschodnich, gdzie kościół swóy 
maią. Inne sekty lubo się znaydą w Pań- 
stwie Pruskićm są tak mało znaczące, iż 
niemasz o nich eo do mówienia. 

Grecy są tylko w Wrocławiu i w Po- 
znaniu. W tém ostatnićm mieście mają 
'swóy kościół. ; S 7: 
O` Żydach: wyżéy iuž powiedziano. 
IX. Płody Przyrodzone 
a) Uprawa Roślin, 

1. Zboże, iest- nayobfitszym i nayważ- 
nieyszym płodem w całym krafu Pruskim, 
a szczególniey w X. Poznańskiem, w Pru- 
sach Wschodnich i Zachodnich. Inne pro- 
wincye maią go wprawdźie podostatkiem 
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na własne potrzeby, czasami. nawet i do 
zbycia, nietyle iednak ile te pierwsze. — 
2. Leguminy, podobnie iak i zboże, nale- 
za do głównieyszych artykułów gospo» 
darstwa ziemiańskiego w Prussiech. — 3. 
fiartofle, których: uprawa dopiero w 18 
wieku w Brandeburgii zaprowa:lzoną z0= 
stała, a ieszcze za panowania Fryderyka 
II, przez urządzenia zaleconą bydź mu- 
siala; dziś tak wielką iest wcałey Monar- 
chi, iż niema prowineyi, któraby ich nad 
własne nie miała potrzeby, — A. Len ilios 
Len należy da naywaźnieyszych 
produktów tey ziemi. Wsżę:łaie uprawiają 
go dosyć, naywięcey iednai i bardzo pię- 
knego w Szląsku, gdzie wr. 1805 zebrano go 
673,218 kamieni, z których 395,823 na wła= 
sny użytek spotrzebowane zosiały. Nay- 
pięknieyszy iednak len rośnie w dawniey- 
szym departamencie Roer, gdzie przy pię- 
kaćy porze czasu, aż do 13 stóp wysoko: 
ści dochodzi. — W Litwie Pruskiey len 
iest znaczną gałęzią handlu, zkąd przeż 
Niemen i Królewiec do Szczecina, Bremy 
lub Ostendy, a ztamiąd do Flandryi wy- 
syłany bywa. — Co do. konopi, tych 
sieią w całóm Państwie tyletylko, ile ich 
domowe wymogaią potrzeby. — 5. Tyżóń. 
Tego rodzaiu roślny uprawiaią w Prus: 
such nie mało, nie tyle iednak ileby mo: 
Zna i potrzeba było. , Wallonowie true 
doią się prawie: wyłącznie uprawą tylne 
niu w Magdeburgskićm,« Niemcy w. Li- 
twie. *Naywięcćy uprawiaią tytóniu w: 
Marchii, w Sżlązku i w obu Luzacyach ; 
naymnićy w Prussach i w X. Poznańskićm. 
6. Rośliny  farbierskie. -Krap czyli. Ma~ 
rzannę dającą czerwony kelor farbierski, 
sieją naywięcey w.Szlązku i w Marchii, tak- 
Że w KX.Paznańskiem inad Renem; Waydy 
czyli Urzetu z powodu używania Indigo 
mmisy teraz uprawiaią; znaydzie.go iedirak . 
ieszcze dosyć w Turyngii, nieco także w 
Marchii, w Prussach wschodnich,w Sżlązku 
i nad Renem; Saflor maią w Miihlańseń= 
skićm,wErfurtskićm i wBrieg;:Schartę czyli 
cierń kolou źdłtawego w Szlązku i Saxoniia 
— 1 Chmiel. Niemożną powiedzęć aby W 
Państwie Pruskićm była wielka obfitość 
chmielu, iest go iednak tyle , iłe-na su 
żytek własny w ogólności polrzeba; bö 
ko ; 


Y 
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ieżeli poiedynezo wezmie się prowineye któ 
rym zbywa na chmielu, są zato inne, któ- 
~ re go drugim sprzedają i z zagranicy spro- 
wadzać nielrz-bu. - SAN, 

e (Dalszy ciąg. nastąpi.) 


7 H. 
` LITERATURA OYCZYSTA. 
_ Elżbieiu z Kowalskich Drużbacka, . 
(Artykuł nadesłany.) 
Niemasz żadnego prawie ucywilizowa- 
nego w Europie narodu, któryby obok 
mnóstwa w wszystkich rodzaiach autorów, 


nie szczycił się równie i autorkami: Dłu- 


go panował ten przesąd, iż przyrodzenie 


zlawszy naiedną połowę rodzaiu ludzkie= : 
go, wszystkie swe dary, zbyt oboiętnćm, 


się stało dla drugićy, wyższe ićy umy- 
słowe zdolności w zbytszczupłym zawarł- 
szy obrębię. Lecz przekonano się wkrót- 


ce, obłachości podobnych mniemań. Zwy-. 
ciężyła nieraz Korynna sławnego Pinda- 


ra, którego wszystkie oświeconey Grecyi 


ludy, uznały za Xiążęcia i Qyca wzniosłéy™ 


poezyi; Sajo, Eudoscya, Sulpicya, często 


ząchwycały swoich rodaków pięknemi two=. 


ry: w późnieyszych wiekach, Deshoulieres, 
„Scudery, Dacier, Barbier du Chatelet, Bam- 
bert, nakoniec współczósne nam Stael, Pi- 


chler,Genlis, Morgan, stały się nowym do- 


wodem, Że płeć piękna nietylko na kwie- 


_cistéy drodze poezyi, lecz i wtrudnym za- ` 


wodzie nauk erudycyj, daleko zayść mo- 
że. lmy Polacy niemamy powodów na- 
rzekania w tym względzie. Sowiński w 
swem pożytecznem o |Polkach uczonych 
dziełku, okazał, Że wszelkie prawie ro- 
dzaie naukowości im obce nie są. 

- Przebiegaiąc okiem znakomity szereg 
nczonych Polek, uderzyć nas nasamprzód 
powinno imie Drużbackiey, które przez 
piękny swóy talent tak słąawnóm umiała 
uczynić: 'Zachwycaiąca ta rymotworczy- 
ni,, zostawiła .po sobie dzieła zapewniaią- 
ce iéy chlubqe na zawsze mięysce w rzę- 
dzie oyczystych pisarzów: ieżeli zaś w pó- 


znieyszym czasie znaną tylko została ma. 
łóy liczbie poświęcaiącychisię literaturze 


osób, iężeli większa część ziomków. do- 
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` kładnego o pismach iży nie ma wyobra- 
żenia, przypisać to iedynie należy brako- 


'wi dzieł elementarnych , któreby umie-. 


szczaiąc eelnieysze z oyczystych autorów 


sę 


wypisy, oswaiały nasz ich pięknościami. | 


Korzyści wynikające z takowych zbiorów, 
są daleko waźżnńieysze anizeli -naoko zda- 
'wać się mogą. Niepodobna ażeby każdy 
posiadał zbiory . wszystkich ćelnieyszych 
dzieł narodowych, a chociażby 1 miał ie, 
mozolnćm i trudnem ,. byłoby: wyszuki- 
wanie mieyse na prawdziwą zasługuiących 
zaletę, bo wielu naszych autorów, pomię: 
dzy niemi Drużbacka, nawet 'i sam Nas. 
ruszewicz nas uczy, iak potrzebną bywa 
cierpliwość szukaiącemu w nich piękności 
czytelnikowi. Dla tego Anglicy, F'rancu- 
zi, Niemcy, Włochy, małą liczne wyciągi 
izbiory poezyi narodowych; u naste, 
nietylko że szczupłe ale i niedostatecz- 
ne. A 
* W iednym Zarasickim (Tom 3 dzieł iego, 
wydanie Dmochowskiego )  wyczytuiemy 
wzmiankę i wypisy z Drusbackiey. 
od rzeczy więc będzie obznaiomić rodaków 
| bliżéy z ićy dziełami. 


Nie . 


Elżbieta z łiowalskich Drużbacka rodem“ 


z Wielkopolski, Żyła: w pierwszey poło- 
wie 18 wieku. i i 
mówi Krasicki, powołana. do rymotwor- 
stwa, ile Że Żadnego ięzyka oprócz rodo- 
witego nie posiadająca, dała przykład, co 
może sama przez się moc i dzielność. u- 
mysłu. Uwagi tu Zirasickiego nader iest 
słuszną, ale zastanowiwszy się nad epoką 
Życia Drużlackicy, więcey się ieszcze dzi= 
wię, iakim sposobem w tym wieku nauko- 
wego uśpienia, kiedy 'w poezyi nay- 
gorszy smak i sposób pisania panował, 
Drużbacka pozoawiona lepszych owocze- 
snych wzorów, temu powszechnemu błę- 


stkie, ale niektóre ićy dzieła, sprawiedli- 
wie sądzićby można, iż ona pisała w 


nisława Augusta, na zawsze sławnym z od- 
rodzenia się naukowego. Rytmy iey lek- 
kie a osóbiiwie sielanki, noszą na sobiece- 
chę niepospolitey ziloluości, a ieżeli znaydu+ 


` iemy winnych,mieysca mnićy godneićy pió- 
„ra, przypisziay to nie brakówi talentu, ale: 


ao 


czasie późnieyszym, wowym wieku Sta- - 


Samym instynktem, iak 


dowi nieuległa; czytaiąc, nie mówię wszy= 
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wpływowi wieku, z którego tak trudńo 
„aczęsto nawet i niepodobna otrząsnąć się. 
„ Sam Naruszewicz naylepszym niech tego 

"będzie dowodem. Dalszą była od wszel- 
‘` kiśy zarozumiałości Drużbacka; dla tego 
niedowierzaiąc sobie, przy końcu poema- 


tu o Królu Dawidzie, tak się ttómaczy: 


„Jeśli w mym wierszu gustu nieznaydziesz, 


mareszcie 


„„Wybaczysz, iak Pan dobry, bo to są nie- 


- wieście. 


Z pamiędzy. igy sielanek, celuią nad in- 
ne, Wiosna i Pochwała Lasów.” Pierwszą 
umieścił w Tomie 3 dzieł swoich Krasi- 
cki; z drugiey, którą tutay przyłączam, ile | 
mi się zdaie nigdzie oddzielnie nie-dru- . 

'kowansy, będzie można wziąść miarę o 
zdolnościach i talencie tey znakomitey au. 


„torki. 

Pochwała Lasów. 
Zważywszy życia ludzkiego obroty, 
Uchodzę w lasy i wesołe knieie, 
M iąc w mich więcey gustu i ochoty:- ` 


Niech kto chce z moićy dzikości się śmieie, | 


Nie dbam nie na to, wolę z swćy prostoty 
Las, aniżeli świat pełen. niecnoty. 


Lasy kochane, zielone chłodniki, | 
/ Drzewa przyiemny szum daiące z siebie, 
"Trawy, pagórki, biegące strumyki, 


Przy was niech mieszkam, choć o suchym 


chlebie. 


Zdrowszy mi napóy z waszych źródeł Ży- : 
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Niż drogie trunki, gdy zrąk nieżyczliwych. 
jak ranna zorza swóy rumieniec śliczny, 
Pokaże, rosa perłowe kropelki 
pozbiera, iuż ci pastefz okoliczny _ 

Nie zaspis a ptak wyśpiewnie wszelki; 


i Ci trzody owiec żeną między wrzosy, 


Te mokre skrzydła okrzepuią z rosy. 


Wnet różnych głosów: stroią. instrumenta, 
Po drzewach skacząc wysoko; to nisko, 
Krzykną rośleysze 1 drobne ptaszęta, | 
Bezpieczne, chociaż słuchamy ich blisko, 
Za nic koncerty i włoskich nut sztuki, 

, Ich milsze głosy bez mistrza nauki. 


o dpoeznie ptastiwo, aż zaczną pasterze 
Smutne wywodzić dumy na fuiarze, 


4 gramy sobie pomiędzy iedliny: 


Inni zaś skoczne mazury na lirze, - 
Pańcuiąc z nami, każdy w swoićy parze. 
My wdzięczne pieśni spiewamy koleią, 
Lasy słuchaią, a gaie się śmieią. 

Nie wiem co tęsknić, pasąc owiec trzodę, 
Z pilnością strzedz ich potrzeba od wilka, 
Przebrnąwszy potok oczyma powiodę, 


| AŽ pastereczek bieży do mnie kilka; 


Z temi się witam, chwytaiąc za szyię, 
Wnet iedna drugę, szczesze, splecie, zmyie. , 


Usiądziem sobie pod Jaworem ciemnym, 


Nad czystćm źródłem pryskaiącey wody, 
Ze skał fontanny natura, foremnym 
Kunsztem, zrobiła pasterzom ochłody. 
Nie nam słoneczny upał nie dokuczy, 


Jawor zaszumi, a strumyk zamruczy, 
Zaczniemy mówić o naszych zabawach, 


Na czćm dzień cały przeminie godziną. 
O pięknem kwieciu, wiąkich rosną trawąch: 
Ta powie, iest tu mieysce nad doliną, 


| Na któróm kwiaty w rozliczne kolory 


Kwitną, posiane od Bogini Flory. . . 
Więc wszystkie w zawód bieżąc, iedna dru- 
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Popchnie w bok, by się wyprzedzić aleda b 
Ta w miękką trawę upadnie iak długą, 
Ta iuż tym czasem kwiatków nazbierała, 
Z tych wieńce wiiąc, głowy sobie stroiem, 
O brylantowe korony nie stoiem. 
Szczera wesołość, śmiech, żarty niewinne, 
Nikogo zgorszyć, owszem cieszyć mogą; 
Prostoty naszćy niech się uczą inne, 
Przystoynych zabaw z nami idąc drogąs 
To co ma która wybićra z koszyka, 


| Jemy ser z chlebem i masło z iaszczyka. 
| Po tym bankiecie chcący trunku zażyć, 


Spieszno biegniemy do naszey piwnicy, 
Którą nad wino więcey trzeba ważyć, 
Czystey iak kryształ, pod skałą kryniey, 
Z tey co dzień piiąc dzbanem, nię ubywa, 
W pełni zostaje, nikt ićy nie doliwa. 

Gdy iuż z południa słońce nie zbyt grzeie, 
Wychodzim z gęstych lasów na krzewiny, 
Tam gdzie c. łód miły od pagórków wiele, 
atrząc przez niskie krzaczki iiałowce, ' 
Czy aobifie nasze napasły się Owce- 


s 
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Samym wieczorem, zbliżaiąc kú domu, 
Zganiamy trzody społem do gromady; 
Poznaią owce, co należy komu, 
Bierzemy swoie bez swaru, bez zwady: 
Żadna nie zbłądzi do cudzey owczacnie; 


` Każda do swego szałasu się garnie. 


My zaś pasterki do chaty chróścianey 
Nad pałac cichszey, śpieszym na spoczyńek, 
Mleka zsiadłego na misce glinianey 
Podiadłszy, nie śląc po mięso na rynek. 
Nie psuią takie polrawy Żołądka; 


_ Dłużsy my, niż pam, %yiem niebożątka. 


Całą tę Śielankę nazwać móżna wzorem 
delikatności, uczucia i naturalności. Na 


"niemnieyszą zasługuie pochwałę i gładkość 


rymowania. Znayduią się tu, śmiało po- 


«Wiedzieć można, wiersze, którymby spra- 
'więdliwie. zazdrościć mogli nasi naylepsi 


óżnieysi rymotworcy. Kogo kolwiek tyl- 


, ko natura. obdarzyła żywóm uczuciem 
_poetycznych piękności, ten niemoże iak 


z uniesieniem odczytać strofę drugą po» 


wyższey, ząaczynaiącą się od słów tych: - 


Lasy kochane, etc. Dwa ostatnie wiersze 
stroty piątéy, niemnieyszą na sobie noszą 
cechę znakomitego talentu. Jak piękny 
zwrot: myśli w opisaniu wody kryniczney, 


' która (podług autorki myśli) lubo zawsze 


` ezerpana, nigdy przecież nie ubywa. 
3 Niempieysza gładkość wysłowienia, znay- 


dzie czytelnik w rozpoczęciu wiersza pisa- 

nego do uciekającego przed miłością Nare 

CYS E ; ; 

Darmo zaczynasz Wwoynę z miłością. Nar- 
CySLEe,. 5 


Darmo się z nią potykasz w stalowym ki» 


rysie, Sa, 
Darmo ufasz w orężu w tróygraniastąjszpa- 


Gdyć nagie Pia wziąć ią potrafi przez 
AE rada: SPO RE 
Wnet iedna strzałka, 
/ Zwoiuie śmiałka. © 


Lub w wierszu na pożegnanie pewney Da- 
my wyieżdżaiącćy za granicę: A 
Prosiem Kiężniczko, za Twoim odiazdem, 
Nie wynoś serca ztąd, gdzieś się rodziła, 


AAi O DE a 


v 


dostateczny m 


Nie brzydź się nigdy twey oyczyzn i 
„zdem, eT I > date ej 
Która na łonie swóm cię wypieściła. etc. 


_W Sielance /Piosna, umiesczczoney (ia- 
kiem namienił) w T'omie-3. dzieł Krasic- 
kiego, iak liczne okazuią się także piękno- 
ści. Wiersz ten sprawiedliwie można na- 
zwać iey arcy-dziełem. Samo- zaczęcie 

O ] mogłoby bydż dowodem 
niepospolitego talentu. A 
O złoty wieku w postaci dziecinney, 
Wiosno wesołą, toć się wdzięcznie śmieiesz, 
Wszystko uchodzi płochości niewinney, 
Czy chłodem dmuchasz,czyli ciepłem grze» 

iesz, o. BA 
Wolnoć iak dziecku, dla swoíey zabawki 
Dziś urodzone straszyć sniegiem trawki. 


| Jakaż zaymuiąca prostota „. . Jaka gład 
kość rymowania ,. Jak piękne wysłoó= 
wienie w ostatnim wierszu. Albo. g 
puiąca Strofą. — , i n a 


Zielone lasy w cieniach rozmait 

. ACE PiK ych 

Z pięknych kolorów swe okrycia maią: 
Jnsze na krkQaech insze w gaiach skry- 
ych Ja 3 
Jnsze na drzewąch niskich się wydaią: 
Jnsze na buku, grabinie í sośnie, 
Jnsze na dębie który sto lat rośnie, 


'Jnsząś zieloność łąkom oznaczyła, 


Zielone trawy dawszy im za płaszcze; 
Slicznemì trawy wdzięcznieś ie upstrzyła 
Zi temi się Zefir bawiąc skrzydłem głaszcze; 
Te też wzaiemnie iak z dzieckiem igraią 
Jedne się wznoszą, a drugie zniżaią. A 
Niech „leszcze wolno mi będzie przyto» 
czyć tu iedną strofę zteyże Sielanki. Tak 
bowiem przychodzi mi trudno rozstac się 
z tą pełną wdzięków rymotwórczynią, iak 
zpiękną wiosną, któréy opisem nas za» 
chwycą. ; ; 
Ptasząt rozlicznych głosy słychać w gaiach, 
Te gniazda scielą, te mieysca szukają, — ; 
Te iuż spokoyńe co. siedzą na iajach, 


Te zaś choć ślepe z gniazdek wyglądaią, , 


Temu mać niesie muszkę, temu mrówkę, 


To pyszczkiem prosi, to nachyla główkę. 


Szczupłość mieysca niedozwala mi przys 
toczyć więcey rymów zasłaguiących na u» 


sm 340% 2 


powszechnienie.  Szczęsliwy będę ieżeli te 
słów kilka, obudzić zdołaią pamięć na tę 
znakomitę Autorkę, i przekonać o użyte 
cznosci i potrzebie dokładnego wyboru 
poezyi oyczystey, któremuby gust dobry 
przewodniczył.. ; 

: S. I yżewski. 


Ea IA 
BŁĄD HISTORYCZNY. j 
Sercu każdego Polaka przyiemną test 
znaiomość: Dzielów Ditwy przed Włady- 
sławem Jagiełło, zwanym Krolem Polskim, 


kiórych rys krótki znayduie się w "Tomiie 


2. Historyi Bandkiego; ten odczytawszy. i 
skonfrontowawszy z innemi autorami, któ- 
rzy podali potomności wiadomość o na- 


byciach woiennych Kawalerów Teutoń" | 
skich na północy, znalazłem w niin nastę- 


paiące omyłki. 


1. Na karcie 8: „że Mendog Xiąże Li-. 
tewski w roku 1261 zwalczył Henryka Stu-- 
„ klandaWielkiego Mistrza Krzyżaków, który . 
poległ na placu bitwy wraz z 150 Kawalera-- 


sni;* sprostowaćby należało tę omyłkę, 
bowiem Krzyżacy niemieli Zadnego Wiel 
kiego Mistrza tego nazwiska, oraz Że w 
czasie tym, był Wielkim Mistrzem Hau- 
„non de Singerhausen; a autor wtym miey- 


scu przez pomyłkę zapewne, umieścił zgon | 


Henryka Szyndkopa Marszałka (Dygnita- 
rza Zakonu), który wroku 1370 w woy- 
nie z Olgie dem i Kieysiudem zginął, lub 
też może autor wtym mieyscu przyto- 


czył walkę kawalerów Inflandzkich z Li. | 


twinamiw roku 1298, w którey Mistrz pro- 
wincyonalny zswemi kawalerami zwyciężo= 
ny, życie utracił.. ži 

2. Na karcie 13 wEpọce dzieiów pew- 
nych podrokiem 1343, położoną iest kru- 
cyata Krzyżaków w czasie rządów Litwy 
przez Olgierda i Kieystuda, w którey ciż 
iako zwycięzcy Królewićc zburz$li; spro- 
stowaćby tu należało Erę hystoryczną: w 
roku bowiem 1370 Królewiec przez Kiey- 
studa zniszczony został, gdy przeciwnie 
wroku 1343, Krzyżacy, za mężnym popie- 


raniem woyny przez. Mistrza prowincyo- 


nalnego Inilandzkiego, Estonią na Litwi- 
nach zdobyli i tychże upokorzyli. 
Za pewność twierdzeń moich zaręczyć 


„docznie postępuie: 


|; dzaiu domów, ekładów i budowli. 


mogę ile te opieraią się na zabytkach hy- 


storycznych Członków Krzyżackiego Za- 


konu, którzy w Prussach i Iuilantach sta- 


rannie noluiąc współczesne dzieie, potom» 
ności takowe zachowali; w krótkości o< 
czym nadmieniaiąc, nieomieszkam wykryć . 
rzetelności tego, podając do wiadomości, 
krótki rys historyi zakonu kawalerów Jn- 


 tlandzkich i Krzyżackich, który iako zwią- - 


zek z Historyą Polską maiący, może znay= ; 
dzie interessowanych czytelników. gr 
Ą ; EI DAA S.....skis . 


GE i TY.” Z 

O teraźnieyszym stanie: <Anglii,pod względem 
LEY ZAIMOŁNOŚCI. WA 

, Chcąc'mieć wyobrażenie oteraźnieyszey: < 


——— 


`i ciągle wzrastaiącey pomyślności Anglii, 


dosyć iest rzucić okiem, na urzędowe:do= 
niesienia, ściągalące się do ićy wewnętrz- ' 
ney zamożności. : . x zę” 


5 „Jeśli, o czem wątpić nie można, przyby- 


wanie budowli, wzrost pomyślnosei dowo- 
dzi, w takim razie pomyślność Anglii wi- 

Roku' 1801- było w 
Anglii i Wales’ 1,580,923 domów zamiesz- 
kałych, roku -1821 było ich 2,088,156, a 
zatem 0:507,233, czyli blisko otrzecią część 


więcey, niż przed 20laty. Jednakże przy= 


bycie damów było mnieysze niż wzrost ła- ` 


| dności; i tak roku 1801 było w Londynie ` 


121,229 dómów i 864,845 mieszkańców, a 


roku 1821, 164,681 domów ì 1,225,694 , 


mieszkańców,takņ,iž gdyby dawny stiósunek 
był pozostał, 12,u00 domów więcey niż. 
ich wybudowano, przybyć powinno było. 
Naywiększa w tey mierze niestósowność , 
sposirzegać się dale w miastach fabrycz-. 
nych: w wymienionym przeciągu czasu 
pomnożyła się liczba mieszkańców w Man- 
szester o 68 od sta, liczba domów o 56; w 


 Birminghamie liczba mieszkańców o 49, 
' domów o 45; w Nottinghamie, liczbą mie- 
_szkańców o 48, domów 0.45 od sta. W mia- 


stach Leeds, Derby, i Karlisle pozostał sto- ` 
sónek iednakowy; lecz w miastach Bristol, 
Norwich i Exeter, pomnożyła się liczba 
mieszkańców równie niestósownie wzglę= 
dem domów, iak w Londynie. dwie sa: 
ręk(=, 
dzielniczych, albo mieszkalnych naywię- 


+= 28 7— 


cey przybyło, tego oznaczyć nie można ;- 
ale o pomnożeniu się budowli w ogólno- 


-sci naylepićy się przekonać można z ilo- 


wania. - 5 

W:latach: ~ ; ; ; 

1785, 1787 wypotrzebowano ich 463,405,628 

1801,2803 . _128,447,055 

„ 1811, 1813 934,065,839 
13821,1823 ~ 1,020,289,183 


ści, wypotrzebowanych kamieni do muro- 


— — 


— 


-æm : | 


innym przedmiotem, w Który matątek | 
narodowy bardzo korzystnie bywa wkła: | 


dany, są kanały, przez które płody kraio- 
we, obszernieyszy niż pierwey rozwóa ma- 


ią ułalwiony. Przychód z ních iest mniey | 


więcey znaczny. Dwadzieścia grzy towa- 
rzystwa kanałowe, albo iuź wydały, albo 
jeszcze wydać zamyślaią 3,734,910 funt: 


szte: a akcyonaryusze nie otrzymali dotych- | 


czas żadney dywidendy. Czternaście in- 
nych towarzystw, :wydało w tym celu 
4,073,768 funi: szter: i płaci teraz 92,281 
funt: dywidendy. Dwadzieścia dwa towa- 


rzystw podobnych,zebrało kapitał 2,196,000 | 


funt: Szter: i opłaca dywidendy 162,400 
funtów szter: Jeszcze iedenaście innych 
wydało na zakładanie kanałów 2,073,300 
- funt: szte: 
koniec, dziesięć innych towarzystw kana- 


łowych z kapitałem 1,127,230 funt: szier: i 
oplaca dywidendy 311,554 funt: szte. Cały | 


kapitał tych towarzystw wynosi 13,205,117 
funi: szter: (blisko 600 
a dotychczasowe dywidendy przynoszą z 
niego -782,257 funt szter: czyli przeszło 


od sta. Machiny parowe, wynałazek za- | 
ledyie od lal 5Ozrobiony, zasługuią tu na | 
uwagę, iako środki wielce pracę ułatwiaią- | 
| Jeszcze przed 50 laty, strychowano, cze- 
| sano, albo gręplowano umytą wełnę, sa- 


ce. Partington w historyi swoiey tego wy” 
nałazku, podał ich liczbę w Anglii przed 
trzema laty na 10,000 a siła ich zastępo- 
wała siłę 200,000 Kond. NA) 


"Na szezególnieyszą uwagę zasługuie ro- | 
dzay przemysłu, 7 licznemi oddziałami 1 | 
poddziałanni, znany pod nazwiskiem wyro- | j tę r 
; "dobroć wyrobów wiele na tem zyskała, 


bów towarów bawełnianych. Ta galę 
przemysłowa od roku 1600 do Anglii sa- 
prowadzona, która podług zdania współ- 


czesnego pisarza iuż w roku 1541 w oko- 
licy. Manszester kwitnąć mista, leszcze T. | 
uczyniła, iż. 


1760: tak małe postępy była 


| mali. 


i opłaca 216,400 funt:szter, Na- | 


milionów Zł:-po:) | 
| 1765—1767 
5 | 1804—1506 


| dziom do przędzenia, 


nawet materyi bawełnianych robić nież ` 
umiano. Sztuka przędzenia bawełny do 
łańcuszkowego robienia zdałiey, ieszcze 
nie była znaną, a część naytrwalszą wyro= 
bu składały nici lniane, do ktorych przę= 
dza bawełniana tylko za obwódkę służyła. 
Zaprowadzenie machin do gręplowania w 
roku 1762 dało powód do doświadczania 
machin w przędzeniu, ale te nie obiecywa- 
ły pomyślnego skutku, aż do roku 1769,w 


którym Arkwrigchta późnićy Richard pierw= 


sze patenta swobody na ramy wodne otrzy» 
O postępie tey gałęzi przemysło - 
wey od wymienionego czasu, sądzić mo- 
Zna z ilości przywiezioney bawełny. 

w latach i j 
1765—1767 przywieziono iéy fun. 4,421,364 
1804—1806 f 59,908,673 
1322—1824 -154,799,302 

Przytóm na to uważać należy, Że nie- 
tylko więcćy surowego materyału potrze= 
bowano, ale nadto cena wyrobów znacz- 
nie się podaiosła, gdyż sztuka tkactwa tak 
daleko posuniętą została, że prócz grób- 


z 


‘szych wyrobów bawełnianych, iak Barką- 
| nów, Manszestrów i innych, z iednego 


funta bawełny 3 szylingi kosztuiącego , 
kawał muślinu wyrobić można, którego 
ceną iest sześć funt. szt. 


x r 


podlug reiestrów celnych,wynosiła war- 
tość wyprowadzonych z Anglii towarów 
bawełnianych: * 

w latach (e 

223,154 funt. sztexl. 
- -8,734,917* 
1822—1825 — 26,128,211 

Rękodzielnie wełny uczyniły olbrzymie ` 
postępy od początku panowania Jerzego III. 


E 


rozdawano ią lu? 
a wielu rękodzielni=" 
ków miało oddzielne domy, w których rę= ` 
czną przędzę „przylmowano. Teraz ma» 
chiny odbywają tę robotę i wiele innych; 


memi rękami, potem 


a o Śpieszności całego w tey mierze postę- 
owania, zrobić sobie można wyobrażenie, 
przywodząe na pamięć przykład zmarłego 
Jotin Throgmorton: YY czasie uczty miał 
on mą sobie suknię, którey wełna ieszcze 


„łego samego poranka na owcach resła. 
Od' wschodu słońca, dó godziny -7 w wiee 
'ezór, to jest do uczty, ostrzyżono Owce, 
'umyto wełnę, uczesano, uprzędzono i u- 
tkano ią, oczyszczono sukno z tłustości 5 
zwalcowano, pedstrzyżono, ufarbowano i 
wyprasowano go, nakoniec uszyto z,.niego 
suknię. ` 3 S 
Oprócz bawełny, wzrost przywozu weł= 
ny do Anglii byłynayznaćcznieyszy i tak: 


- w latach s -L funt: szt... 
` 1765—1767 przywieziono ićy-za 4,630,384 
1804—1806 => N raa ASAN] 
1822—1824 a= 0 6,200,548 


Rękodzielnie wyrobów iedwabnych,wpro- 
wadzane były do Anglii. stopniowo; teraz 
stanowią część przemysłu kraiowego i so- 
wicie nagradzaią nsiłowania, podięte dla 
ich wzrostu. Osiągnięto ten zamiar, nie- 
tylko przez zniesienie podatku od suro- 
wego materyału, ale także przez przenie- 
-3ieme fabryk ź większych i ludnych miast 
to mieysc spokoynieyszych, przez co za- 
razem zapobieżono częstym rozruchom ro- 
„botników, których płaca przez prawo iest 
oznaczona. „Takim sposobem wzniosły 
się rękodzielnie wyrobów iedwabnych w 
Paislej, gdzie zarazem rękodzielnie wyro- 
bów bawełnianych lichą* wioskę w miasto 
kwitnące zamieniły; takim sposobem nay- 
pierwsze fabryki iedwabnych :wybroów 
do Leek, Macclesfield i Manszester prze- 
niesione zostały. — Ale i w stolicy i w° 
ićy okolicach, wyroby iedwabne mnóstwo 
rąk teraz zatrudniaią. Surowy matery- 
at wydaią teraz Jndye w gatunku dosko- 
nałym; iedsyab bengalski zastępuie iuż 


jedwab włoski, szczególnićy: w wyrobach | 


frandzli i innych drobnieyszych.. = Jeż 
dwab chiński z powodu swoish kolo- 
` rów i cienkości, używany iest naywięcey . 
do wyrabiania towarów gatunku pończo. 
chowego. Od pół wieku potrzeba iedwa- 
biu w Anglii znacznie się pomnożyłą. 
Z następuiącego wykazu widzieć można, 
Że stosunek przywożonego surowego ihre. 
. conego iedwabiu, znacznie się zmienił: 
W. latach 1765—1767 wprowadzcno za 
352,130 funt. szt. surowego, za 363,498 
<f. s. kręconego iedwabiu. Odroku 1785 
+d0 1787 wprowadzano surowego za 547,605. , 


‘f. s. a kręconego za 337,860-£. s. Od 1802 
do 1804 Wprówadkódo pierwszego za 967805 
„fs. drugiego za 384,506 f. s. Od 1822 do 
(1824 wprówadzono surowego iedwabiu 
|'za-2,172,401 f. s. a.kręconego za 386,691 
funt. szt. ; 8 
(Dokończenie nastąpi.) 
V. i 

Szpital Lunatyków w Glazgowie, 
” Schronienie dla lunatyków w Glazgo- 
wie zaprowadzone zostało roku 1804 ko- 
sztem prywatnych.. Wystawione iest na 
wzgórku W kształcie krzyża, przez co do» 
zorcy ułatwioną maią sposobność prze» 
glądania w każdym czasie wewnętrznych 
części tego instytutu ; cztery galerye 
prowadzące do ich mieszkań w środku - 
budowli będących, uzupełniaią tę dogo- 
. dność. — Każdy chory płaci tygodnio» 
wo od 13 szylingów do 3 funt szt; 
Ogrody otwarie dla przechadzki luna= 
tyków, otaczają cztery skrzydła budo- - 
i. Okna otwierane są tylko w części, 
tak, iżby chory przez nie wyiść nie mógł, 
Powietrze przewiewa dostąteczńie każdą 
część budowli. Pokoie ogrzewane są w zie 
mie rurami. Przełożony tego instytutu 
[lekarz Balmaro, usiłuie trzymać  lunaty= 
ków wciągłym ruchu. Krzesła kołyszą- - 


; ce się służą dla lubiących spoczywanie. 


Rzadko używa puszczania krwi, utrzy= 
iąc, ze srodek' ten zdołny iest do zamie- 
nienia lunatyków w idiotów. Równie nie 
zwykł używać kantarydów, a lewatywy 
przepisuie tylko w razie. melancholii, | 
przekonawszy się kilkakrotnie o skute. 
ćzności tego Środka. . W razie, ieśli chory: 


zbyt iest wzruszony, albo ieślima napady 


szaleństwa i doznaie bezsenności na ten. 
czas Balmano przekłada kwas pruski z ex- 
traktem Hyościamu nad opium; we wzglę- 
dzie leczenia psylicznego przyzwyczata 
chorych do zbierania i wiązania wyobra= 


'Żeń, zatrudnia ich, ieśli zatrudnienie 


z ich wolą się zgadza. Rok ieden wystar- 
cza zwykle do wyleczenia tych, którzy 
z choroby wyprowadzeni być mogą. Po. 
przywróceniu im zdrowia, zalrzymuie ich 
ieszcze przez kilka miesięcy. : RER 

z RZY 


